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  HISTORYA BARZO UCIESZNA

 z francuskiego języka przełożona młodzianom i pannom przystojnej miłości hołdującym gwoli a zacnej jednej damie w Koronie Polskiej za sam hołd i powinny honor oddana : roku 1665

Łoś Jan


Niech żyje miłość i swobodne lata!
W bojaźniej bożej czem nie zażyć świata?




 

Już od lat kilku Krakowska, Akademia Umiejętności wydaje "Bibliotekę Pisarzy Polskich", gdzie dotychczas drukiem ogłoszono długi dość szereg cennych pomników z dawniejszych epok piśmiennictwa naszego. Zważywszy jednak na ogromną stosunkowo ilość "białych Kruków" drukowanych i rękopiśmiennych, kryjących się dotychczas przed oczami szerszego koła badaczów w zbiorach bibliotek rozmaitych, pożądaną byłoby rzeczą, aby w tym kierunku ruch wydawniczy jeszcze bardziej się ożywił. Uznając tę potrzebę, jeden z miłośników literatury naszej, p. Józef Zakrzewski, przeznaczył pewien fundusz na wydawanie "Pomników Piśmiennictwa Polskiego", do których materyał ma być czerpany z bogatej w rękopisy i dawne druki polskie Cesarskiej Biblioteki Publicznej w Petersburgu.

Dzięki pozwoleniu, łaskawie udzielonemu przez Jego Excelencyę p. Dyrektora Biblioteki, A. F. Byczkowa, na korzystanie ze zbiorów bibliotecznych, przystępuję obecnie do wydania pierwszego tomiku, przyczem poczuwam się do miłego obowiązku złożenia na tem miejscu wyrazu wdzięczności dla Jego Excelencyi za łaskawą pomoc, okazaną w tym względzie.

Wiek XVII podobnie jak i obecny lubował się w powieściach i romansach, głównie z francuskiego tłomaczonych; również jak i dziś, proza zaczęła wówczas brać górę nad utworami wierszowanemi, a literatura, mówiąc ogólnie, zdemokratyzowała się niejako, obejmując sobą najrozmaitsze objawy życia nietylko już publicznego ale i prywatnego. Artystyczna wartość utworów obniżyła się w porównaniu z wiekiem Kochanowskiego, ale za to obszar literatury ogromnie się rozszerzył nietylko pod względem treści, ale także zastępów ludzi piszących i czytających.

Dla szerokiego dość koła czytelników ówczesnych, lubujących się w kwiecistości stylu i rozmaitych konceptach subtelnych, któremi są upstrzone wierszowane listy dwojga kochanków, tłomacz "Historyi barzo uciesznej" przekład swój przeznaczył. Jest to książeczka mała in 8" posiadająca 29 str. liczbowanych, oprócz ostatniej, nie oznaczonej żadną liczbą. Druk jej gocki jest wyraźny ale nieładny, przecinkowanie błędne, styl niedbały, budowa zdań złożonych czasem bałamutna, omyłek ortograficznych dość dużo; ostatnie, przynajmniej takie, które wydały mi się charakterystyczniejszemi, zachowałem w swym przedruku, który podaję według pisowni dzisiejszej.

 

Jan Łoś



Gdyby kto chciał uważyć niedoskonałość ludzką, acz z wielu inszych słabości poznać ją może, tedy i stąd, że dla trochy pożytku i roskoszy niedługo trwającej wdają się ludzie w wielkie niebezpieczeństwa, kusząc się o takie rzeczy, którychby się podobno i sam Herkules palcem tknąć nie śmiał. A to wojna jedna jest niedoskonałość smysłów naszych, afektem różnym pobudzonych i bije przeciwko samemu przyrodzeniu, który najbarziej całości i zachowania w każdej rzeczy stworzonej pragnie; a przecież ci wszyscy, którzy się w wojennych sprawach obierają, w wielkim bywają poważeniu i przy nich wszystkie tytuły i dostojeństwa zostają. Kupcy także dla dobrego mienia żeglują po morzu od wschodu do zachodu i odważają się, niedbając nic na rozbójniki ustawiczne, widząc jawne niebezpieczeństwo nawałności morskich, gdzie żywot i towary oraz stracić mogą. Jednak przecie szaleństwo takich ludzi nalazło swą obronę, gdyż wszyscy politycy żeglowanie, jako rzecz potrzebną społeczności ludzkiej, chwalą i ona mieć chcą, lubo by się to przyrodzenie, które na małym przestaje, bez tego obeszło, mając każda ziemica to, czymby mogła obywatelów swych wyżywić; ile prostym szermem natury mówiąc, to już widzimy, że wojna i żeglowanie są przeciwne przyrodzeniu, które w pokoju i w rosole prostocyej swej chce zostawać. Ale ktoby to chciał odjąć to, co się z nami rodzi i co dopiero przy śmierci z ostatnim tchem od nas odchodzi, ktoby to chciał, mówię, poganie, nie rozumiem, aby był człekiem rozumnym, zwłaszcza gdy w uczciwej sprawie, dobrą intencyą, a nie żadną sprosności w sobie mającej, taki się afekt znajduje, jako to teraz w tej historyej obaczemy o jednej pannie, która siła trudności i niebezpieczeństwa poniosła, aby zostać mogła oblubienicą tego, którego była sercu swemu przybrała; jeśli z smakiem czytać będziecie, pięknym się i różnym sprawom, które od potrzeby służyć mogą, przypatrzycie.

Nie potrzeba się dziwować, gdy poetowie (którzy są prawdziwi malarze żywota ludzkiego) piszą, że też i na bogi one mógł paść zapał i zdrada Wenery, a ukazawszy to, że ona tak dowodzi w niebie i na ziemi, tedy przez ten jakoby wizerunk czynią nam przestrogę, aby każdy wiedział, że jako skoro człek wda się w to niewolnice igrzysko miłości, i dopuści, że żądza siodłać będzie rozum, trudno się już by namężniejszemu poprawić, trudno i nagłembszemu w rozsądku smak pierwszej wolności uważyó, do niej się powrócić. A wstyd panieński, albo owa białogłowska ostrożność przystojności swojej aza się nie może słusznie nazwać jednym męstwem świętym? a przecie szturm gwałtowny, nie wiem, jeśli mam rzec z przyrodzenia pochodzący, jest cięski i nieznośny ubogim dziewczynom, to jednak bywa i rozumieć się ma bez żadnego szwanku i ujmy uczciwego ich.

Patrz, co się stało roku 1527 za Klemensa Siódmego, namiestnika Piotra świętego, kiedy przez Barbona, hetmana wojska cesarskiego, spustoszony był Rzym, który, jako jest wielkim przykładem cnót i świątobliwości, tak też na on czas za grzechy swoje najazdem tych swawolnych ludzi z dopuszczenia bożego był barzo pokarany, że niezbożności i okrucieństwa tureckiego większego uznać tam te miejsca święte nie mogły; jednak nie bez pomsty bożej, gdyż tenże hetman uznał sprawiedliwą boską rękę nad sobą, gdy pod murami rzymskiemi poległ, i jako dwa razy zdrajca, (bo królowi francuskiemu, panu przyrodzonemu, potym Bogu, stwórcy swemu wiary nie dotrzymawszy), niecnotę swoję garłem zapieczętował; do dwóch lat albo trzech żadnego by był nie nalazł, którzy mu tej przeklętej wojny i niepobożnego łupu pomagali.

Do rzeczy się tedy wracając, w Rzymie na ten czas był na imię Antoni, znaczny jeden człowiek i wielkiej egzystymacyej u ludzi; miał syna i córkę, barzo grzecznych, pięknie wychowanych, ćwiczonych we wszytkiem, cokolwiek młodości ich służyć mogło i, to się przydać może, tak podobnych sobie, że trudno było jedno od drugiego rozeznać; w takim tedy zamieszaniu dostało się tam każdemu tak wielkiego nieszczęścia ojczyzny, którego on ubogi ociec doznał nietylko na majętności i dostatkach, ale i na dziatkach swych, które, będąc jeszcze niedorosłe, zostały były łupem nieprzyjacielowi; a różnie: bo Paweł, tak było synowi na imię, dostał się jednemu Niemcowi, który go zawiózł do Neapolim, a Zuzanna, siostra jego, przyszła na dwóch Hiszpanów, którzy ją w wielkiej przystojności chowali i prędko potym ojcu za dobry okup wrócili. Jednakże jeszcze nie wiedział o synu, był barzo frasobliwy i dla tego pojechał do Ankonej, pieniądze wziąwszy i klejnoty, które był w ziemi zachował. Tam miał jednego dobrego przyjaciela swego Franciszka Lancety, który, zostawszy wdowcem, frasował się, że sam sypiał, bo się z trudna miał w starości swej zagrzać, mając przez siedmdziesiąt lat. Ten tedy opleśniały satyr, przypatrując się niesłychanej piękności, w onej to Zuzannie, córce Antoniego, zakochał i jakoby ożył w obumarłych smysłach swoich. Lecz podobno więcej chciał, niż mógł i zda mi się, iż ten zapał dalej oczu nie poszedł. Owo zgoła widziemy, że ono prawda, co Kochanowski gdzieś napisał: każdemu piękne miło, każdy sobie życzy mieć i cieszyć się z pięknego; co jest własna kontentecka animuszów ludzkich młodych, śrzednich i starych ludzi, jako to ten, lodowata prawie zaślepiony miłością starzec śmiał prosić ojca o tak piekną córkę sobie w stan święty małżeński. Ale on śmiał się z tego, widząc wielką różność w leciech i jako ukrzywdzoną z tej miary tak młodziusieńką dziewczynę tak śmiałą i głupia prawie prośbą onego to siwca; atoli mu nie odmówił, ale go do czasu (czego i naszy na zgubę ubogich młodzieńców zażywać zwykli) zawiesił, mówiąc mu, że "nie mogę jeszcze rzeczami swemi dysponować i tobie dać żadnej rezolucyej, póki mi się syn nie wróci, o którym do tego czasu nic nie wiedząc, muszę mieć żal wielki i żywot mi nie smaczny". Jako tedy coraz bardziej słynęła wielka gładkość i obyczaje piękne onej panny, jeden młodzieniec w tymże mieście, imieniem Aleksander, widząc ja, zaraz uczuł się być pojmanym, i doznał na sobie onej alteracyej, która wprzód oczy zaraziwszy, przez nie, jak przez jakie wrota, jad swój do serca podaje; i ciężki to był raz na młodzika, który nigdy przedtym w sercu swoim takiego gościa nie miewał. Już zaraz zaczyna przechadzać się przed gospodą Antoniego, ojca onej panny, aby mógł dać obrok wdzięczny oczom swoim. Ona też, widząc piękne przymioty i afekt przeciwko sobie człeka młodego, wesołą mu twarz pokazowała, jako ta, która jednasz chorobą zapowietrzona była, i temu podobnąż pasya pieszczonej miłości wyrównała, bo z dowcipu swego bystrego uznała go być godnym miłości swej, i widząc w nim coś osobliwego nad inszych wielu, tak był płomień miłości opanował serce jej, że umierała, kiedy go przechadzającego się nie postrzegała; już blizko było za takim zajemnym serc obojga ich zapałem i wolą zjednoczoną rzetelniejszej spodziewać się pociechy. Aleksander tedy znalazł sposób afekt swój wiadomy uczynić tym listem: "Zusieńku, jedyna pociecho moja, ponieważ szczęściem moim wielkim zostałem niewolnikiem tak pięknych przymiotów twoich, z ochroną wszelakiej przystojności i uczciwego twego śmiałbym o to prosić, aby w jednej sworze chodzić mogły ludzkość i dobroć z twa pięknością prawie anielską, której się tu wszyscy, jako wielkiemu klejnotowi, w tym tu kącie naszym, albo rzadkiemu, albo jeszcze niewidanemu, dziwować musiemy. Raczże tedy ulitować się, proszę, sługi twego, który nic więcej nie pragnie, tylko (co przystojność domyślać się każe) wzajemnej także od ciebie miłości, abym za takim związkiem mocnym mógł już co raz większy być nadzieje do dostąpienia rzetelnej łaski twej, za którą bym ja wprzód za wolą bożą mógł ci zostać poślubionym przyjacielem. Czekając na ten czas pociesznego responsu twego, zalecam się statecznemi posługami memi statecznej łasce twej

 

Niewolnik twój Aleksander.

 

Ten list oddany był mamce, która wychowała tę piękną Zuzannę i namniej się nie zbraniała poselstwa, zwłaszcza gdy postrzegała, że pan młody już był przypadł do smaku, a dotego, że widziała szczęście panny swojej, grzecznego i bogatego rnęża (jeśliby to Pan Bóg zdarzeł). Jako tedy zajrzała onego listu mądra dziewka, domyśli się zaraz, od kogo był, i zmyśloną zrazu postawę pokazuje, jakoby o to dbać nie chciała; odpisać ani pomyślać: "idzie tu — mówi — o przystojnosć moję panieńską, która nam tego broni, abyśmy listy z lekkości jakiej naszej przyjmować miały, płochej wolej młodych panów i zamysłom ich, które pierzchliwe i co dzień odmienne barzo bywają, dosyć czyniąc. " Lecz mamka, kładąc jej przed oczy małżeństwo, o które U ojca jej starać się miał i dobrą na tej stronie kondycyą z cnót, z dostatków, z zacność domu młodzieńca tego, już się zwyciężyć dała; mając też w sobie zawzięty przedtym pochop miłości; odpisuje mu ta kilka słów i każe odnieść temu wiernemu posłowi zaraz:

"Alesieńku, najmilszy mój przyjacielu, sama ludzkość twoja i cnoty wielkie, w których się każdy kochać musi, przywiodły to na mnie, żem ci odpisać musiała nie dlatego, abyś sobie po mnie coś pewnego obiecować miał, boby to był jeszcze słaby fundament do zawzięcia gruntownej przyjaźniej; ale chcąc ci to pokazać, żem jest wdzięczna chęci twoich, z któremi zamyślasz w dom ojca mego; a tak wiedz o tym, że ze mnie masz przyjaciela, ale że ja sobą władnąć nie mogę, mając rodzica miłego, któremu powinna posłuszeństwo, nie możesz mieć żadnej odemnie rezolucyej, jakiej byś sobie życzył. W tym tylko upewniam, że kiedyby mi było wolno wybierać do upodobania mego, tybyś miał pierwsze miejsce przed wszytkiemi. Przeto, gdy pilne staranie czynić będziesz, ja z mej strony nie zawiodę, i owszem: zarównym afektem z tobą postępować chcę, że zdarzy Pan Bóg, abyśmy to, czego sobie życzemy, prędko w statku samym widzieć mogli. "

Odniesie respons pani stara Aleksandrowi, z którego tak był kontent, barziej, niżby był został hospodarem wołoskim i już tylko upatrował czasu i pogody, jakoby mógł z ojcem mówić i prosić go o córkę. Jednak albo się to był nie mógł zrazu na taką śmiałość zdobyć, albo się obawiał, aby mu tego powinni i opiekunowie nie bronili, upuścił był sobie tę pierwszą okazyą, bo ociec dla pilnych spraw swoich musiał odjechać do Rzymu i, aby sama córka nie zostawała, wziął ją z sobą, i w drodze przy jednym bracie swym zostawił. Barzo to zafrasowało Aleksandra, ale i Zuzannie nie w smak było, która w tak ścisłym chowaniu u stryja była, że z nikim prawie mówić nie mogła i trudno było oznajmić o sobie przyjacielowi miłemu, który tymczasem lamentuje na odjazd panny swej:

 

Gdzieś teraz ma Zusieńku, gdzieś mi się podziała?

Czemuś mię w tak serdecznym smutku odjachała?

Gdzie teraz one żarty twe i krotochwile,

Których było do śmierci zażyć z tobą mile?

Gdzie pomyślne zabawy? Gdzie twe śliczne oczy?

Kiedyż mi ich fortuna obaczyć przytoczy?

Gdzie ucieszna rozmowa? Gdzie twój głos kochany,

Ktoremiś zadawała sercu memu rany?

Gdzie ręce, włosy śliczne? Gdzie twój wzrost spaniały?

Wszytkie twoje przymioty precz z tobą zjechały.

Ja serce mam i nie mam: mam, bo cię w nim noszę;

Nie mam, boś mi je wzięła. Wróćże mi je, proszę.

I nie proszę, bo pragnę wszytko, być u ciebie

Bóg daj zabit nie wolał pierwej, niźli w niebie.

Ścieszki one, któremim więc dla ciebie chodził,

Wszytkie mi żal niezmierny po tobie zagrodził,

Te, w którycheś bywała, gdy mijam kościoły,

Wstępuję do każdego ledwie żyw napoły.

Awo się w Ankonie wszytko pomięszało,

Skoro nam obecności twej pięknej nie stało;

Nic mi już nie smakuje, nigdzie ni wychodzę,

Ustawicznemi łzami wnętrzny płomień chłodzę.

Mój płacz żyje ze mną, ciebie wspominając,

A rzewliwie narzeka, twarz mą oblewając.

Lutnista i z drugiemi smutne pieśni grają,

I tym więcej smutnemu żalu dodawają.

Nielutościwa dziewko! zraniwszy mię srogo,

Odbieżałaś mię w bolu, co bych ja był drogo

Odkupić wolał, abyś trochę pozostała,

A przynamniej, ubiwszy, na balwierza dała.

Postrzał mam w sercu srogi i okrutną ranę,

Który ból cierpieć, ciebie ujrzawszy, przestanę;

Co Bóg wie, kiedy będzie; ja umrę przed czasem,

Bo mi się zda, że z tego już mam śmierć za pasem,

Lecz tę prawdę poruczyć Panu Bogu musi:

Nie wie nikt, co jest miłość, jeno ten, co skusi,

Niechże cię Bóg fortuni, Zusieńku, z mej strony —

Niech ci da tysiąc pociech: jam ci zniewolony.

 

Barzo pięknie, kiedyby tak długo i kiedyby pan

Aleksander statkował, który, jako był prętko zakochał

w onej urodzie panninej, póki ją miał obecną, tak, że Jej długo nie było, prędko zapomina od oczu swych oddalonej i obrócił był serce swe do inszej, na imię Lukrecyey, córki onego to starca Franciszka, który się napierał — jako się wyżej wspomniało — naszej pięknej Zuzanny; a to patrzcie, że te rzeczy, których się więc chwyciemy, ni z tego ni z owego, lada wiatr, jako na powietrzu budowane, roznieść może i póty jeno w pamięci są, póki nam z oczu nie zginą; a pochodzi to częścią z jednej niedoskonałości rozsądku naszego, że nie umiemy rozeznać tego, coby nam było pożyteczniejszego; — częścią z wielkiej niestateczności, która się więc pospolicie w amoratach znajduje, że w głowie swojej coś istotnego i prawdziwego knować zwykli, o czymby i pomyślić szkoda.

Antoni tedy w kilka miesięcy, wracając się z Rzymu, córkę swoją przywiózł znowu do Ankonej; to było z wielką jej pociecha, tak, że się jej zdało, jakoby wyszła z jakiego czyśca do samego raju, gdzie pełno roskoszy i uczechy wszelakich; ale ja to barzo omyleło i ona radość prędko ją odbiegła, bo choć nasz pan Aleksander wiedział od onej pani starej o przyjeździe panny swej. jakoby nie wiedział i o to dbać nie chciał, przechadzki onej przed kamienicą zapomniał, jeśli też kiedy z frasunku przyszedł, tedy barzo oziębło i pokazując tetrykowatą cerę, jakoby jej przedtym nigdy nie znał. Dziwuje się panna Zuzanna takiej odmianie, i jako to ony są gorące, radaby wskok wiedziała przyczynę , myśląc sobie: pewnie się ten pan młody nie o długi frasuje, ani go też mandatem pozwano, ale mu to któraś insza zaigrała w głowie, musi być do inszego pana przystał i myśli to, jakoby mu się we wszytkim przypodobać mógł. Barzo to trapiło i do desperacyej prawie przywodziło onę ubogą dziewczynę, że tak została oszukana; wróbl by się jej był podobno zapłakał, a jako tam jadowitym puinałem uderzone było serce jej, że się coraz barzej rana szerzyć musiała, dla której dni i nocy spokojnych mieć nie mogła, inszego ulżenia bólu tego nie mając, tylko ustawiczne narzekanie i uskarżanie przed oną mamka swoją, której prosiła, aby wżdy sposób znalazła jaki, którymby, swego miłego od nowych amorów odwabiwszy, sobie znowu przywróciła. Tak wiele razy pisywała do niego; ach! ale to nadaremno, bo się rozmaicie z tego wymierzał, pierwszych, zamysłów nie wspominając; a owa nieboga tak rozumiała i to u siebie uprzędła, że umrzeć lepi, niż widzieć Aleksandra nie swego. "Serca już, mówi, niemam, dawszy je temu, u którego jest w niczym" i śmierci tylko wyglądała, któraby ciężką chorobę zleczyć i żal swój nieutulony skończyć mogła. A to przed skonaniem jeszcze, napisawszy ten rytm, co u niej nie trudno było, jemu posłała:

 

Nic mię nie boli, a płacze rzewliwa;

Nikt mię nie cieszy, a barzom tęskliwa.

Łańcuch na szyjej noszę poimana,

I w srogich pętach chodzę okowana.

I nie wiem, co ze mną nędznicą się dzieje;

Straciłam wszytkie już moje nadzieje.

Okrutne, panie, męstwa dokazujesz

Nademną, który swobodą szafujesz.

Płaczem się cieszę w tak ciężkiej niewoli,

Czekając łaski, czekając, rychłoli

Więźnia pocieszysz, niewolnika swego,

Lub go przywrócisz do wolności jego.

Lub pożądaną ochłodą litości Uśmierzysz zapał serdecznej miłości,

A nie dasz skonać już umierającej,

Ani się we łzach utopić tonącej.

Strach mię przenika, co się śmierci boję,

A bez twej laski o żywot nie stoję.

Zmiłuj się, proszę, kochanku, bo złości

Ani przystoją, ani twej grzeczności

Tyraństwo służy. Nie twoja rzecz tracić

Niewinną duszę, ale owszem, płacić

Szczerość wdzięcznością, jako ja twe chęci

Zawdzięczyć życzę i chowam w pamięci.

 

Daje wiersze onej swoję wierne słudze, prosząc, aby je oddała Aleksandrowi i pilnie się przypatrowała, z jaką je przyjmie wdzięcznością.

Owa dobra pani odprawuje poselstwo, oddawszy w ręce parnemu łzami prawie krwawemi pisane słowa utrapionej dziewczyny, które czytając, chłop na poły zmartwiał i jakoby był w zachwyceniu, twarz to sama pokazowała, gdy się w oczach łzy kręciły; i uczuł w sobie takąż pasya właśnie, jaka trapiła serce onej nędznice z jego własnej przyczyny. Aby ją tedy w tym żalu nieco ukoić i pocieszyć mógł, rytmuje też jegomość, ale podobno nieszczerze:

 

Fałszu niemasz we zlocie siedmkroć przepalonym,

Poznać go w przyjacielu, choć raz spróbowanym.

Nie chcę swej Zusiu w ogniu doznawać szczerości,

Boś droższa, niźli złoto. Choć mię twej miłości

Cichy ogień rozpalił, jeśli mię próbujesz,

Wierz, że pałam; a ja też, jeśli mię miłujesz,

Doświadczę inszym kształtem, bo mam próbę taką,

Która wyda przysadę w miłości wszelaką:

Gołe słowa dość bladą farbę pokazują,

Jeśli rzeczy nie będzie, to fałsz znamionują.

Jednak przecie barzo się był sturbował i czuł wszytkie smysły oburzone być przeciwko sobie, że ledwie taki stus wytrzymać mógł. Cóż rozumiecie, kiedyby była sama z nim mówiła, dopierosz by był ten wtory płomień niedawno zajęty zgasnąć i pierwszemu ogniowi miłości ustąpić miejsca musiał; i już było tego nietrzeba przestawać, a przez takie poselstwa i wierne namowy przychodzić z nim do pożądanego pokoju. Ale ociec, odjeżdżając po drugi raz do Rzymu, zostawić ją musiał w klasztorze, gdzie też była ciotka jej własna, ostrzegając i uchodząc tego, aby się snadź nie poczęła zaprawiać w te amory, do których młodym ludziom siła okazy ej na świecie. Ale w tej mierze oszukał się był pan ociec, rozumiejąc, że Zusia jeszcze nie poczyna ślabizować, a ona już tę lekcyą czytała barzo dobrze. Ona także rozumiała, że tamte panny nic miały też wiedzieć tego, co i drugie, światowe; ale dobrze się znały, ale onego wieku zepsowanego, na tych terminach, nic nie ujmując naszym zakonnicom teraźniejszym, które z łaski bożej świątobliwie żyją i regułę zakonną we wszytkim zachowują. Ale jako obaczyła, że tak wiele młodzi do kraty przychodziło, chcąc widzieć panny swoje, i dyskursami sposabiać je sobie do przyszłego małżeństwa, już pierwsze mniemanie o życiu onym ostrym opuściła, "już — mówi — i ja lepszego tu wczasu i sposobu zażyć mogę, niż u onego tak surowego stryja swego".

Widząc potym często onych młodzianów, postrzeże też i swego Aleksandra, który przychodzi do siostry onej swojej panny Lukrecyej, a na to szczęście bierała ją z sobą ta zakonnica do kraty i tak przysłuchywała się tam jego rozmowam nie bez wielkiej pasyej swojej. Raz między inszemi uskarżał się Aleksander, że mu zginał chłopiec niepospolity, Peruszczyk rodem, niepodobnie jako jemu we wszytkiem wygodny, i frasował się o to barzo. Słysząc to, szalenie zakochana dziewczyna wnet pomyśli, jakoby mógł mieć takiego drugiego, któryby mu jako pierwszy podobnie wygadzał i zaraz sobie knuje w głowie ubrać się za chłopca i służyć temu, który jej przedtym służył i wielce ważył.

Myśląc tedy, skądby dostać szat meszczeńskich, wspomni sobie, że ociec prosił onej mamki, aby ją w klasztorze nawiedzała i do domu swego dla rekreacyej bierała, a co i panny ksieniej prosił odjeżdżając, aby jej tego nie broniła. Pośle sobie tedy po nię i zwierzy swego sekretu, powiedziawszy wszytko to, co zamyślała czynić. Zaraz ona dobra żona poczęła jej to ganić, ukazując, że to jest rzecz nieprzystojna przebierać się i żyć jakoby w maszkarze, co większa, "pochodzi zatym — mówi — wielkie niebezpieczeństwo i podejrzenie uczciwego, kiedy by się to potym ogłosić miało-," ale uporczywy i płochy zamysł panieński większej był mocy, niż mądre słowa i życzliwe rozradzanie onej starszej; która, wyszedszy z klasztora do domu, zruciła zaraz swe panieńskie szaty, a chłopięce sukienki wzięła na się.

Poszło tedy ono pacholę na tę ulicę, gdzie mieszkał Aleksander, który wnet go zoczywszy i uznawszy, że przychodzień jakiś, zawoła do siebie i jako ten, który chłopca potrzebował, a ów też takiego pana, niedługo się targowali, wziął go sobie do posług, widząc piękną kompleksyą i wielką darskość w chłopięciu, który sobie dał imię Romulus.

Patrzcie, jako się ta białogłowa na taka, śmiałość zdobyć mogła, wdając płeć swoję panieńską w tak wielkie niebezpieczeństwo, kiedyby było postrzeżone że nie chłopiec, a przecie kiedy by był kto o tym chciał z nią mówić, coby ją do tego przywiodło, wszytkie racye precz, tylko sama serdeczna i uczciwa radość, którejeśmy wszyscy z przyrodzenia podlegli. To tedy pacholę, z wielką pilnością i obrotem służąc panu swemu, we wszytkim frasunku jego przestrzegał i bystrym dowcipem swoim prędziusieńko wszystkich sposobów przejął, któremiby, fantazyej jego wygodziwszy, łaskę i miłość pańską sobie pozyskać mógł i chwalił się przed drugiemi, że jako żyw wygodniejszego chłopca nie miał; dał mu zaraz barweczkę piękną, kochał się w nim barzo, stąd pacholę, ten to smyślony Romulus, miał wielką uciechę swoję, tusząc sobie, że łacno już było po chwili przywrócić sobie Aleksandra, który, kiedyby był taką odwagę i z dobrego serca pochodzącą do dostąpienia miłości swej i otrzymania pożądanego końca poznał, jużby był i onę Lukrecyą pewnie porzucił, w której się bezrozumnie kochał, choć raz z chytrości swej wielkiej, żadnej mu wdzięczności nie pokazując, zmyślała, jakoby o to dbać nie miała, lubo w nim korzystała barzo, atoli przecie obietnicom jego nie do końca ufała.

Aleksander, znając już dowcip swego Romulusa, jako więc pięknie o rzeczach mówił, jako był sprawny, umiał też te ceremonią oferty barzo dobrze odprawować, posłał go z pewnym poselstwem do tej swojej Lukrecyej. Jako mu był ciężki ten tyr, łacno się domyślić, kiedy się musiał kłaniać tej, od której był niejako urażony i ukrzywdzony; atak, niż tam jeszcze poszedł, nawiedził pierwej onę panią mamkę i powiedział, że mu pan zlecił niebardzo smaczną posługę. Uskarżał się też, źe do tego czasu nie śmiał opowiedzieć Aleksandrowi o sobie, co go prawie do desperacyej przywodziło a tym barziej, że, widział wielki afekt pana swego przeciwko onej Lukrecyej, do której jeszcze, jako na złość, posełkiem został zalotów. O, jako się tam od żalu nie rozpukło! a cóż, kiedy ja miał był wziąć za żonę, śmierćby pewnie podjąć musiała ta nasza Zuzanna, która nawet tego znieść nie mogła, aby była jaka insza choć tylko pożartować z Aleksandrem miała, rozumiejąc, że go tylko sobie sama u Boga zasłużyła, chęciami swemi go sobie zniewoliła. I to ją też nie mniej frasowało, że — strzeż Boże — kiedyby się o takiej odmianie stanu i obioru ociec dowiedzieć miał, a ociec barzo surowy, czegoby to była nabroiła ? Mamka zatym pocznie ją strofować barzo, jako nie chciała słuchać rady jej, jakoby już utraciła sobie szczęście do małżeństwa, kiedyby się ladzie dowiedzieli tak ledajakiego postępku jej i tak jej jeszcze radziła, aby tego wszystkiego zaniechała, póki czas jest, pókiby do czego gorszego nie przyszło. "Jest — mówi — tak wiele inszej młodzi, którzy we wszytkim zrównać mogą Aleksandrowi, a wiem, że każdy będzie miał sobie za szczęście wziąć cię za żonę". Znała w tej mierze Zuzanna barzo dobrze błąd swój, widziała, że cokolwiek ona mamka mówiła, tedy dobrze mówiła; milczy potym długo, coś sama w sobie myśląc, aż po chwili, serdecznie westchnąwszy, rzecze do niej: "Moja kochana Mamko, widząc ja wielką życzliwość twoją przeciwko sobie, gdy się o to frasujesz, żebym i ja nie szwankowała na uczciwym swym, i ty żebyś zostawała w dobrym rozumieniu u ojca mego i u wszytkich ludzi; a cóż mam czynić, kiedym się już zawiodła, a nie widzę też tak jawnego niebezpieczeństwa; już ja to przedsięwzięcie swoje, kończyć chcę, a skończę dalibóg szczęśliwie i pójdę do tej panny Lukrecyej, u której niema jeszcze Aleksander lak znacznej barzo łaski. Potym się z sobą porozumiewa, co będzie dalej czynić. Ufam ci ja Panu Bogu mocnie który patrzy na serce i intencyą moję, źe z łaski swej pobłogosławi sprawie mojej i nie da Aleksandra żadnej inszej za rnęża, tylko mnie, córce twojej. Jako tedy przyszedł ten miły Romulus do domu onej to Lukrecyej, wnet pani stara wprowadzi go i opowie, że tam czeka pacholę od pana Aleksandra z poselstwem. Na to szczęście wyszedł był na miasto ociec jej, on stary Franciszek; zaraz panna wynidzie, chcąc usłyszeć tak miłe nowiny o swym kochanku.

Oddawszy jej tedy niskie pokłony, pacholę od pana swego odprawił dosyć wybornemi słowy i pięknym kształtem to, co mu zlecono było. Ale Lukrecya barziej była na onego tak pięknego oratora oczy swe (dziwując się nowej jakiejsij niesłychanej urodzie), niż uszy do onego poselstwa obróciła. Tak była gorącą jakąś alteracyą przerażona, że byłaby rada, dopadszy go, do woli się nacałowała, kiedyby się była wstydem panieńskim jeszcze trochę nie hamowała. Ale kiedy się już nie mogła dłużej strzymać, zwyciężona będąc tak pięknym widzeniem, mając i pogodę potemu, porwie go, i do siebie mocno przytuliwszy, kilkanaście razy smaczno poczałowała, a prawie bez wstydu, z czego domyślał się Romulusek zaraz, że jej poseł milszy, niż ten, od którego był posłań; i do tego rzecze jej: "Proszę cię, panno, nie baw mię dłużej, a daj mi jaki pocieszny respons, którymby się kontentował pan mój, bo jest w ustawicznym frasunku, nie wiedząc, jakiejbyś była woli przeciwko niemu i jeśli też cokolwiek sobie zasłużył łaski twej. Ale panna Lukrecya tak się była człowieczeństwu i oczom uwieść dała, że się jej ono pacholę coraz piękniejsze zdało i miasto rozkazania jakiego do Aleksandra, rzecze ran: "Mój drogi przyjacielu, niewiena, coś ty to mnie takiego nabroił, nie rozumiem inszego, jeno żeś mię oczarował". "Jam nie jest - prawi — żadnym czarownikiem i nic uczyłem się guślić, tylko niech wiem — proszę — z czym pójdę od ciebie do pana swego, abym mógł rozkazanie jego i powinność swą wiernie i życzliwie wypełnić". Ale ona prawie była odeszła od siebie, utopiwszy wszytkę myśl i serce swe w tak dziwnej piękności; rzecze potym, niemogąc już onego ognia dłużej taić w sobie: "Ach jedyna nadziejo żywota mego, któż jest taki, któryby się ulitować miał teraźniejszej kondycyej mojej, w jakiej — widzisz sam — nędznica zostawać muszę? Któżby mię rzetelniej pocieszyć mógł w tak ciężkim razie moim, jedno ty sam, któryś nietylko w oczach moich, ale wszytkiemu światu napiękniejszy i z którym serce moje ożywia, bez którego umierać musi. Przyznam ci się już, i wiedz o tym pewnie, że ja niechcę inszego oblubieńca nad ciebie samego, o żadne się też bogactwa nie pytam. Będziewa miała za łaska bożą dostatek wszytkiego, miejże to na pilnej pieczy, panu dawszy pokój, bo ja zgoła do niego serca nie mam i żoną jego być nie chcę. Jeśli mam tę wolą, Panie Boże mi ją odejm, już od tego czasu nigdy mu wesoły twarzy nie pokażę, nawet ani nań nie spojrzę i musiałby być wielkim prostakiem, aby nie miał postrzedz, że ja nie dbam o jego kortezye i pogotowiu o jego zamysłach wiedzieć nie chcę". Romulus tedy odpowie: "Ja też odtąd, zostawszy naniższym sługą twym, gardzić nie będę tak wielkim skarbem, któryś mnie niegodnemu z łaski swej ofiarować raczyła, za co Panu Bogu dziękując, będę to sobie miał za nawiększe szczęście swe, czynić we wszytkim wolą twoję, aleby trzeba ostrożnie w tym chodzić, żeby jako pan mój tego nie postrzegł". Takowy kontrakt potwierdzili sobie tak, wiele razy pocałowawszy się z wielkim swym ukontentowaniem.

Kiedy zaś nazad przyszedł Romulus do pana, zaraz położył przyczynę nierychłego zwrócenia swego, źe na ojca jej czekał długo, aż by był wyszedł z domu. O Lukrecyej zaś powiedział, źe ją widział barzo gniewliwa i frasobliwa, "i to mówiła do mnie: miałam dziś kłopot wielki od ojca swego, a to wszytko dla twego pana, a podobno darmo, bo wiem od ludzi pewnie, że on gdzieindziej dworzy, a mnie sobie tylko w pośmiech obraca". Jam jej wprawdzie, jakom mógł, wybijał to z głowy, aby temu wiary nie dawała, ale ona przecie przy swej fantazyej zostać wolała", czego prędko Aleksander sam doznał, idąc mimo kamienicę Franciszka ojca jej, a ona natenczas w oknie była, i obaczywszy go (co tam sobie za jeden despekt mają) zaraz poszła precz, kwaterę zawarszy, czego przedtym niezwykła była czynić i owszem przystojny pokłon oddawała; czym Aleksander będąc barzo urażony, żałosne czyni narzekanie:

 

Nieszczęsne serce, które od żałości

Umierasz, strute jadem niewdzięczności,

Kogoż winujesz ? czyli samo siebie,

Czy mnie, czy oczy moje, które ciebie

W ten szwank wprawiły? Jam zgoła przez winy!

Bom ci nie dawał do tego przyczyny.

Same nas oczy tego nabawiły,

Kiedy to śliczne stworzenie zoczyły.

Przez twe cielesne forty do twojego

Wdarł się pokoju zapał ognia tego.

Aby i one do końca nie miały

Winy mieć od nas, że na to patrzały,

Co piękne, bo się w tym trzymały swego

Prawa, dla nich to Bóg dał co pięknego.

Trudno nie wiedzieć (widzieć), na co patrzeć miło;

Niewiele wzrokiem oko przewinęło (zam. przewiniło).

Tyś najwinniejsze serce nie (me) w tej sprawie

Jeśli masz każdy ma stać przy swym sprawie (?),

Boś nazbyt wiele o sobie trzymało,

Żeś, by wszy w ogniu, sparzyć się nie dało,

Nie Salamandrus ani Pheniks było,

Gdyżeś zapału w sobie nie zgasiło.

Nie dać się było rozszerzać ogniowi

Ani góry brać w sobie płomieniowi.

Teraz już nie wczas, tak ci miłość umie,

Kiedy kto wiele o sobie rozumie.

Jednak, iż cierpisz, muszę cię żałować,

Chociaż cię trudno w tej toni ratować.

Bo kogo miłość zaprzęże raz w swoję

Tęskliwe jarzmo, wiedz, że niepokoje

Ten podjąć musi, a wyprzągnać (zam. wyprządz) się z niego

Już nikt nie może, aż gdy dopnie swego.

Nie wolno westchnąć i myślić inaczy,

Ani się kajać, cierpliwym być raczy.

Cóż rzecz ? żal mi cię, bo i samem w trwodze,

Bom wszystek struchlał z twej przygody srodze.

Bo mnie żal gryzie, a snadź z bólu twego

Strach mię, bym zdrowia nie postradał swego.

Bo się moje twym tak samo — wiesz — szczyci

A twe nawątłe barzo wisi; nici

Zetlałe prawie, krew w szczerym popiele

Już rozewrzała; nie masz zdrowia wiele.

Ratować by cię, lecz głęboko siedzisz,

Samo się z ciężkim zapałem swym biedzisz.

Mogłobyś było część płomieni swoich

Łzami ugasić rzewnych oczu moich.

Które, acz przedtym płakać nie umiały,

Teraz się jako dwie burze z nich stały,

Z których deszcz nigdy padać nie przestanie,

I gdy zachodzi i gdy słońce wstanie.

Snadź temu gwoli, aby twoje winy

Opłakiwając za to, co z przyczyny

Ich ci się dzieje, odpokutowały

I łez swych zdrojem twój płomień zalały.

Co cię, jak oczy moje, chcą ratować;

Sambym cię też rad, jako mógł żałować.

I ciało oraz, alem tak stroskany,

Żem i na siłach upadł zmordowany.

Czynie, co mogę, miasto zimnej wody,

Ciężkim westchnieniem dodając ochłody.

Trzeźw się. o czym możesz, aza wiatry wioną,

Któreć sił władza rozjedrznią zemdloną.

Gładsze po łaźni ty się będziesz zdało,

Któryć się w ogniu doświadczyć dostało.

Będziesz jak prawy brant złoto szczerego,

Kiedy wynidziesz z ognia gorącego.

Ciesz się nadzieją, a tuż (tusz) dobrze sobie,

Iżeć się ona przecie kocha w tobie.

 

A na ostatek rzecze, jako się jej widzi tam daleko piękniejsze i bogatsze, które będą wdzięczniejsze posług moich; żałując swego nieszczęścia, pocznie się skarżyć i spowiadać swemu Bomulusowi, jako się był przed tym zakochał w jednej pannie barzo pięknej i z przedniejszych familiej w Rzymie, ale że ociec był z nia odjachał gdzieś, jam się też w tym ąapatrzył na tę nieszczęsna Lukrecya; i powiada mu dalej, jako Zusia pisywała często do niego, a nic sprawić nie mogła tylko dla tej niewdzięcznice. Ach panie, rzecze Romulus, jak to Bóg sprawiedliwy, który też twoję niewdzięczność takąż właśnie odmierza miarką; bo ponieważeś był nabył przyjaciela tak grzecznego, jako to od ciebie słyszę, tedy wierzę, przy tobie wszy tka wina (proszę cię, pana swego, odpuść, że tak śmiele mówię), kiedyś go przez żadnej przyczyny porzuciwszy, gdzieś się indziej z myślą swą obrócił i nowej przyjaźni szukał, bo zawsze lepiej kochać się w tych, i przyjaźń ich zatrzymywać, którzy nam wszytkiego dobrego życzą, niż tych frasobliwie szukać, którzy przed nami uciekają; a co ty wiesz, jeżeli ta panna statecznie dotąd nie trwa w tej miłości, albo jeszcze podobno szaleje dla ciebie, bom to słyszał, że białogłowy, jako raz co przyjmą do serca swego, z trudnością tego pozbydź mogą, z większą też gorącością i tęskliwościa, niż męszczyzna, miłują. Aleksander cieszył się, słysząc tak jego rozprawy, chłopięcia swego, i mało już nie rozumiał, że to ona Zuzanna; ale że mu się zdała wyższego wzrostu, jako ją pamiętał w białogłowskim ubierze, nie myślił o tem więcej, zwłaszcza wiedząc, że ją było oddano do klasztora, gdzie był obesłał zrazu tę nędznicę wierszykiem takim, szpaczkując sobie z niej:

 

Nie jestem taki muzyk, abym mur szeroki

Wdzięcznym graniem wyko wał z kamiennej opoki;

Ani jeździć po morzu na delfinach umiem,

I co to jest poruszyć lasy — nie rozumiem.

Ale jeśli lutnia moja

Umie, co wymowa twoja,

Uproś serce inaksze u mej pięknej Zusie.

A ten nieużyty krzemień

W sercu jej w miękki wosk przemień.

A tak mię już Auuptik on graniem nie przeniesie.

Przecz się puścił pod ziemię lutnista ubogi,

Aby żonę odegrał i ów dekret srogi

Uprosił, który równo na wszytkich panuje;

Ale kogoż skrzydlate dziecko nie zhołduje,

Jeśli krwawego Gradywa,

To chłopczysko przekonywa

Strzałą swa, niepochybną, chociaż zbrojno chodzi.

My ani puklerzem, ani

Zbroja nie jesteśmy przybrani;

Nie dziw, że nam nie zbrojnym leda bełt zaszkodzi.

Lecz mnie Zusiu nie leda postrzał, złotolita

W serce strzała zadała, i nierychło zbyta;

Aż mi jej sam Kupido wyrwał użalony,

A tenże nagotował na cię grot stalony.

Ja przecie, lub rano wstanę,

Lub się kładę, — czuję ranę.

Ty mię ulecz, lekarki nie mam nad cię inna.

A jeśli nie zleczysz rany,

Skąd przydzie kres obiecany?

Już bydź mniszką nie możesz, boś śmierci przyczyną.

Czego niechaj, pókim żyw, fortuna nie zdarzy,

Aby miał post z tak pięknej krasę zedrzeć twarzy;

Przekląłbym te nożyce, któreby twe kosy

Jąć się śmiały i gwałcić tak rozwite włosy.

A jeśliby wyrok jaki

I nie mógłby inaczej człowiek temu sprostać,

Jakbym ci posługi swoje

Oddał i tam serce moje,

Pomagać piać pacierzy, by mi mnichem zostać.

 

Skończywszy ten taniec, bo go wiem i na lutni grawał, który podobno na pamięć Romulusek umiał, mówi mu, aby się jeszcze raz do Lukrecyej przechodził i radził do tego, aby była pewna miłości i stateczności jego. Ale patrzcie, co się w tym przytrafiło, coś różnego od tych żalów i melankoliej.

Pomnicie, co się powiedziało wyższej, że Antoni miał też syna, którego był wziął Niemiec jeden do wojska z sobą, które gdy potym zbito w Lombardyej, a jego pan poległ też z drugiemi, wrócił się Paweł zdrów do ojca swego; i przyjachawszy do Ankonej, stanął wprzód w austeryej, wyszedł potym pytać się o ojca i trafunkiem mijał pałac, w którym mieszkała ona Lukrecya, a ta, rozumiejąc, że to jej był kochany Romulus, bo wiecie, że to dwoje rodzonych, Paweł i Zuzanna, byli sobie barzo podobni, nawet także miał ten gość nowe białe szaty, jako i nasze pacholę, musiał dać tym samym wielka mu okazya do omyłki, — woła nań pani stara z okna, on się zaś dziwuje, skądby to, i przetoź zwłaszcza, że go mianowała Romulusem, i rozumiał, że to na kogo inszego woła. Ale jako mu powiedziano, że cię panna wzywa do siebie, nie dał się długo prosić pan Paweł, za szczęście to sobie poczytając za pierwszym przyjachaniem swym; ledwie co nie wszedł we wrota, alić p. stara z daleka postrzeże ojca panny, a on się wraca do domu: "Mijaj, mówi teraz, proszę cię, ono idzie z rynku ociec Lukrecyej. On też, dom sobie dobrze naznaczywszy, poszedł, pogody potym lepszej czekając z radością. W tym przyjdzie starzec, nie wiedząc, co się działo, bo i krótko patrzył, i tak prędko chodził, jako żółw. Pawełek miły, nie chcąc upuszczać tak dobrej partity, bo mu się dziwnie panna podobała, wrócił się po chwili na ono miejsce, a starzec też, (który się tu nam często wraca), wyszedł był znowu na miasto i potkał się z onym panem Antonim, ojcem naszej Zuzanny, wracającym się z Rzymu, który jeszcze był z wozu nie zsiadł, a ów go zaraz wita z wielkiemi ceremoniami i mówi, że kiedybyś tu' był mieszkał z nami, już bym był zawarł kontrakt o małżeństwo z córką twoją Zuzanną, w której się dawno kocham i proszę, nie trzymaj mię długo na rzeczy, ale mi się deklaruj: dasz, czy nie dasz? Na co odpowiedział Antoni owemu bzdykowi staremu, w gardle się śmiejąc niepodobnie, jako barzo; "Jeszczem ci nie był w domu swoim, ale jako sobie z taj drogi odpocznę, będziem mieli dosyć czasu rozmówić się o tym dostatecznie"; oni to mówią z sobą, a Romulus, idąc z onym poselstwem do Lukrecyej, napadł na nich i, obaczywszy ojca, zląkł się i musiał cofnąć nazad. A tak miasto Lukrecyej, bieżał co tchu w nim do onej mamki swojej i powiada jej z wielką bojaźnią o wróceniu ojcowskim, i co z tym rzec, nie wie niebożątko. Ale starka przecie serca jej dodawać poczęła: "nie frasuj się moja, szczęście to twoje, żeś go tak prędko zoczyła". Wskok jej potym kazała zrucić on ubiór, a sama poszła do ojca, który jej był barzo rad i pytał się zaraz o córkę swoję, o której mu wszytko dobre powiedała, jako ją często nawiedzała i bierała do siebie i to, że się barzo frasowała, nie widząc tak długo ojca swego miłego; rzecze potym: "jeśli to jest wola twoja, aby tu przyszła, tedy pójdę po nię do klasztoru i dowiem się tam, co jej też będzie potrzeba sprawić.

Dobry ociec aż zapłakał, słuchając o córce swojej i widząc, że ta mamka tak radziła dobrze o niej w niebytności jego, bo rozurniał nieborak, że się była Zuzanna w klasztorze nauczyła Panu Bogu służyć, rano wstając, śpiewając, księni swej posłuszeństwo oddając, że już umiała barzo dobrze szyć, grać, i to, co należy do przystojnych zabaw panieńskich, wszytko dał na wolą onej mamce, będąc pewien tego, że z dawnej życzliwości swej przestrzegać będzie na wszytkim uczciwego córki swej. Przyszedszy tedy do domu, rozkazała się gotować Zuzannie za dwa dni do ojca. Nie barzo jej to było na rękę, że dla przyjazdu ojcowskiego nie mogła jeszcze do końca onego swego kunsztu zaczętego wyprawić; mamka jej przecie, jako pierwej, mówi: "Jeśli to Bóg naznaczył, że Aleksander ma bydż mężem tej Lukrecyej, ty pewnie swoim subtelnym dowcipem i źadnemi sztukami tego nie przeszkodzisz; już to lepiej precz odrzuć, ponieważ ci się tak nie darzy, jako byś sobie życzeła. Kiedy tam o tym Zuzanna melankolizuje, a pan Paweł, braciszek jej, dowolej się wtenczas cieszył z Lukrecyą, już tam i skuteczny zadatek z sobą wzięli przyszłego małżeństwa. Aż w tym nadydzie ociec stary, i rozumiejąc na Pawła, że to była Zuzanna, przebrawszy się umyślnie, aby widziała gospodarstwo i dostatki w domu jego, pocznie go barzo szanować i raczyć, czego się pan Paweł nigdy nie spodziewał; i nie chcąc psować tak śmiesznej komedyej, już się też ma i sam i pokazuje bydź za Zuzannę, siostrę swoję. Jednak nie ufał do końca i radby się był ztamtąd co najprędzy wyśliznął i wymknął z ręku onego to starca, którego, chcąc dorobić w onym jego szalonym błędzie, daje mu otuchę: "Oto teraz ociec mój przyjachał, uczyń staranie, aby doszło to nasze małżeństwo, aby co najprędzy koniec był w tej rzeczy, tedy się wtenczas do woli nacałujesz i dość będziem mieli pieszczot z sobą. Wyszedszy potym od niego, myślał o tym, co by to był za Romulus, pod któregom imieniem i szczęściem przyszedł do znajomości z tak piękną panną i nabył tak miłego przyjaciela, lubo to ociec jej, on miły Franciszek rozumiał go też bydź za Zuzannę. Ale jakoźkolwiekbadź, atoli się kontentował pewnie takim trafunkiem swoim i tak grontownie z Lukrecyą przyjaźń, że już był na tym prosić o nię w stan święty małżeński.

Aleksander zaś, kiedy się to działo, frasował się barzo, nie wiedząc, kędy się mu był chłopiec zadział i szukał go z wielka pilnością, bo się niczym nie kontentował, tylko oną roztropnością jego; co większa, że mu się był powierzył tajemnic serca swego i bez niego nie mógł nic począć; każdego się pytał, opisując go, jaki był, w czym chodził, aż mu powiedzą, że tu wszedł do tej paniej. Zakołace zaraz do onegoż domu, mamka dziwuje się, ktoby był, spyta potym, szedszy na dół, czegoby chciał. Pocznie jej zaraz prosić, aby mu powiedziała o chłopcu jego, który do domu jej wszedł, obiecując, że go nie miał kłopotować, tylko żeby mu powiedział o tym, co mu był zlecił, abym wiedział, jeśli co sprawił, ona zaś odpowie mu: "upewniam cię, żeć nieniasz żadnego chłopca w domu moim, jeno kiedy patrzę na to ciężkie twoje wzdychanie, rzekłabym, żeś się tu w tym podobno zakochał, którego tak gorąco szukasz, ale widząc ja barzo dobrze, że kortezujesz. jednej pannie i tameś wszytkę swą nadzieję utopił, tedy tego rozumieć przestanę; ale wiedz to ode mnie za pewne, że darmo się w tak wielką melankolią wdajesz, bo już ta komu innemu serce swe oddała. A tak radziłabym ja tobie a szczyrze, abyś się wrócił do swych pierwszych zamysłów, którećby wyniść mogły na wielką, pociechę i sławę domu twego, abyś się tam raczej udał, gdzie w tobie korzystują, nie tam, gdzie o cię nie dbają. Zuzanna cię wielce poważa i zdrowie by dała za cię; a Lukrecya cię zaś nienawidzi i nie życzy nic dobrego, bo już inszego sobie przybrała, a ty przecie dla niej szalejesz. Więcej mówić nie będę, wszak wiesz, co tobie zdrowo; wolnoć czynić, coć się będzie nalepszego zdało, ale cię upewniam, że niedługo tego czekać, kiedy obaczysz, źe to wszytko prawda, co ja powiadam i będziesz potym żałował swego błędu, ale już po czasie, nie mając ani tej, która przed tobą ucieka i tę utraciwszy, która cię pragnie".

Słysząc Aleksander takie nowiny niebarzo pocieszne i nieforemną odmianę w Lukrecyej, gniewał się i frasował się barzo, a owa ledwie nie przysięga, że tak jest, że już ma inszego i pyta zaraz: "A będzieszże chciał ponowić starania swego o pannę Zuzannę? nie wygasłać jeszcze ona twoja pierwsza miłość przeciwko niej?" "Ach, jako ja nieszczęśliwy człowiek — odpowie Aleksander, głęboko westchnąwszy — którym nie umiał szanować tak wielkiego dobra. Ach! jakom ja sobie zarobił na wielką niełaskę jej, wzgardziwszy nieraz i leda jako poważywszy listy i tak gorące poselstwa jej, kiedym był gdzie indzie, co mi teraz na wielki żal mój wychodzi, głupią miłością uwiązany i wątpię, aby już teraz spojrzeć mogła na mię, nietylko żebym jeszcze sobie po niej miał obiecować fawory pierwsze". Mamka zaś: "A co ty rzeczesz, kiedyć powiem, że ona przebywała w domu twoim i wszytkie posługi, jako jeden namniejszy z sług twoich odprawowała, aby sobie pozyskała łaskę twoję, a owej drugiej kochance wydrzeć jej niedopuściła, jako sobie właśnie za chęci serdeczne i zasługi dawno należącą". "Jeśliby tak było — rzecze Aleksander, musiałbym jej wielce zato bydź obwiązanym i nie widzę słuszniejszej nagrody, jako uczynić ją panią siebie samego i wszytkich dóbr moich dla dosyć uczynienia przystojnego za tak odważne i z szczerej uprzejmości pochodzące posługi".

"Z tej twojej mowy — mamka rzecze — inaczej sądzić nie mogę, jeno że jej chcesz zostać prawdziwym przyjacielem, jako człowiek dobry i rozsądny". I każe potym przyjść Zuzannie, każe też przynieść ów ubiór chłopięcy, aby tym potwierdzała gorący jej afekt do nabycia przyjaźni Aleksandrowej; "a oto masz teraz onego pożądanego Romulusa, pacholę swoje, który dla ciebie wdał się był w wielkie niebezpieczeństwo zdrowia i uczciwego swego, służący przez tak długi czas, w czymeś się nieboraczku postrzedz nie mógł i sam lożek ukrył tego przed tobą, żeś nie wiedział, coś miał w domu i ktoć one tak pomyślne posługi, któreby złotem odważyć trzeba, na pokoju twym oddawał. Pan młody, tak cudowną sprawą porażony, stał, jako wryty i nie wiedział, co to było, czy to na jawi, czy tylko we śnie widział; potym, przyszedszy nierychło ku sobie, jako kiedy się owo kto prawie ze snu ocknie, usłyszawszy już taką historyą o wielkiej śmiałości Zuzanny i położywszy na wagę tak doskonałą i prawdziwą miłość jej przeciwko sobie z ową tak wielką niewdzięcznością i barzo omylną przyjaźnią Lukrecyej, porównywając także urodę obudwu, jawnie to widział, że wszytkim przodowała Zuzanna. I jako słońce jasnością swoją wielką gubi jasność inszych planet, takowa przy tej gasnąć musiała. Do której przystąpiwszy, Aleksander pokornie prosił, aby już wszytkich występków, (których nie wymawiał, ale barzo żałował), zapomniawszy, do pierwszej łaski swej przyjąć go raczyła, a potym żeby już za wolą Bożą, skłoniwszy serce swe, wziąć go sobie chciała za dożywotniego przyjaciela i miłego towarzysza. "Jużbym — prawi — w pokoju żyjąc, Panu Bogu dziękował i z każdej miary zostawał kontent, dostawszy przyjaciela według serca swego i z tak pięknymi, rzadko widanymi przymiotami.

Zuzanna zaś z wielką skromnością, jako zawszezwykła, odpowiadała: "Jam jest ona, co pierwej i nigdy nieodmienna w pierwszym przedsięwzięciu moim żadnegom jeszcze do tego czasu nad ciebie samego do serca swego przyjąć nie chciała i nie mogła, i tak w nikim się nie kochając, trudnom sobie inszego rnęża krom ciebie, ( któremu się już teraz w opiekę oddaję ), obrać miała. Zatym słowo sobie dawszy, wiarę przyrzekszy, Aleksander obiecał zaraz iść po obiedzie dopana Antoniego i prosić go "Zuzannę sobie za żonę". Mamka tedy, wydźwignąwszy onę utrapioną dziewczynę: z tak zawikłanej sprawy, wszytko jej porządnie aż do końca zgotowawszy, zaprowadziła ją do ojca, od którego mile przyjęta była. A w tym też przyszedł Aleksander, gorąca prośbę swoję wnosząc, aby go sobie chciał wziąć za syna, a rnęża córce swojej, obiecując powolnościami swemi i wszelaką wdzięcznością takowe dobrodziejstwo zawsze odsługować.

Miło to było słyszeć rodzicowi, widząc dobrą kondycyą na stronę córki swej, widząc wielkie szczęście w domu swoim zięcia nabyć tak grzecznego, rodowitego, bogatego i takiego, który między wszytką młodziąskromnością, godnością i we wszytkim, co kawalerowi dobremu należy, znacznie przodował i każdy mu to przyznać musiał, barzo rad pozwolił i błogosławiąc mu, wziął go w liczbę dziatek swoich, czyniąc sobie otuchę" że się w nadziejach swych* i oczekiwaniu o nim zawieśćnie miał.

Co gdy już oni pismem sobie twierdzili i z wielką pociechą z obudwu stron tak miły kontrakt zawierali, a pan Paweł we drzwi, on zgubiony syn Antoniego, gość barzo wdzięczny i drugą niemniejszą pociechę ojcu i siostrze swej uczynił z wrócenia się swego w dobrym zdrowiu, którego jako skoro Aleksander obaczył, barzo się zdumieć musiał, i kiedyby był przed sobą nie widział oblubienice swojej, rzekłby był, że jeszcze ona za chłopca przebrana. Tam było pociech na trzy misy i jeden drugiemu dosyć naradować się nie mógł. Przyniesiono potym rozmaitych cukrów i konfektów kosztownie robionych, win greckich, albańskich i muszkatel pachnących. Aliści się też wlecze on starzec Franciszek Lancety, który, widząc tak wesołe posiedzenie i onych dwoje dzieci Antoniego tak podobnych sobie, zdumiał się, jako on Wulkan, kiedy go Jupiter zrucił z nieba. A Paweł zaraz, który się był barzo zakochał w córce jego, Lukrecyej, mając tak dobrą okazyą, ( która podobno umyślnie zgotowana była ), wniósł prośbę przez ojca swego, aby mu ją Franciszek dał w stan święty małżeński. Na wszystko starzec pozwolił, nie wiedząc, co się tara między niemi działo, a widząc się barzo oszukanym i na on czas, kiedy rozumiał bydź Pawła za Zuzannę u siebie w domu i teraz, kiedy Aleksander przed nim ugonił; musiał nieborak lizać starą łapę, samą cierpliwością lecząc żal swój i jako owi ucieszne dni swoje, których im tak miłej społeczności przybywało, tak ten od gniewu pukać się musiał i mało kontentecką swoją nietylko żywot swojej, ale i tę naszę

Historyą skończył. Tymczasem rytm weselny

Stadłu tak zacnemu gwoli presentowano,

który nie do rzeczy zdołało się też

położyć.

( Rysunek Wenery z sercem w jednej a strzałą w drugiej ręce ).

 

EPITHALAMION.

 

Do nas, do nas ucieszna wszech roskoszy Pani,

Rumiana Wenus, wsiadaj na złociste sani.

Karmazynowem sznorem parę ulecować,

Rozkaż gołębi parę, rozkaż nagotować.

Dla swoich panien lektykę, a Kupidonowi,

Jako matka własnemu swemu potomkowi,

Naszychtuj pióry skrzydełka lotnemi,

Sajdak pełen natkaj strzały chartownemi.

Niech jako do potrzeby wsiada uzbrojony,

I łuk przypnie do boku mocnie naciągniony;

Nie dla tego, żeby miał mocny bydż do boju,

Ale żeby postrzegał zwady na pokoju.

Bo nie na wojnę proszę; proszę na wesele

Tam, gdzie się już dwa nowi łącza przyjaciele;

Aleksander z Ankonej zacny się dziś żeni,

Zuzannę z Rzymu bierze i tę żoną mieni.

Tak wedle stawu grobla, dajże pociech tyle

W tym stanie oglądali, jak ryb w morzu wiele;

He kwiecia po łąkach, ile gwiazd na niebie,

Niech się oboje długo spoinie cieszą z siebie.

A ty, o Chymenee cnotliwy, łożnice

Każ szpalery obijać, niechaj jedwabnice

Pokojowe po łożu rozciągną dziewczęta,

A pawiment nakryja kobiercy chłopięta.

I złoty namiot szumno ustawia usłany,

Gdzie da Bóg temu stadłu nocleg ulubiony,

Tam, gdzie już pożądanym sercem oblubieniec

Wstąpi, panna mu potym ofiaruje wieniec.

 

Niech samych świec sto stanie, bo noc pewnie ona

Będzie nad dzień jaśniejsza i tak ulubiona,

Że ani nigdy godzin czas weselszy rodził,

Ani sam Bóg foremniej człowieku dogodził.

Przed biała płcią słodyczy dosyć rozmaitej,

A przed męską drużyną rywuły obfitej

Pełne czary; tam pannę, przeważną rodzina

Zięciowi z rąk swych dadzą, tamże i drużyna.

Ociec wprzód błogosławi, kładzie posag w głowy,

Matrony potym zacne łagodnymi słowy

Prosić będą za panną, aby w przystojności,

Pomniąc na wstyd panieński, użył co litości.

Będzie dosyć obietnic, a gdy już samego

Wszyscy goście zostawią aż do dnia białego,

W gęstym ucałowaniu pod jedną pierzyną

Będzie dwoje leżało: pan młody z dziewczyną.

Pani też ochmistrzyni będzie pilnowała,

Aby ta para ludzi jak nasmaczniej spała;

W których pociechach niech to młodziusieńkich dwoje

Długo fortunnie żyją dni pomyślne swoje.

 

AD ZOILUM.

 

Urysz Boron, a maszże wściekle spełna zęby,

Coś nowego kasajże, a nie żałuj gęby.

Ozór widzę sieczysty na obiedwie stronie,

Paszczęka też rozdarta aż po same skronie.

Gardziel brzydko rozdęty, jako u indyka,

Prawie w swej proporcyej kształtowna bestyjka.

A gdyby w serce zajrzeć, tam cię rozdymają

Duch przeciwny i zazdrość; tak dobrze dmuchają,

 

Żeć ślepie na wierzch dymem smrodliwym wydęły,

Nosem płomień wynika i ze wszytkiej siły

Podżegać tłumi uszy; prawdy nie przyjmujesz,

Pięknyć koncept arfuje i nic nie smakujesz.

Bo z miodu żółć u ciebie, ba i kruszec lekki,

Grubą wełną nazowiesz chociaż jedwab miękki.

Nie dziw, masz to z natury hum ( or ) u sprzecznego

Wsze ganić, suspikować, bronić błędu swego.

Co wżdy za smak zawisny ozór w tym odnosi,

Co pianica i w trunku i ów, co zakusi,

Mieć jakiś domniemają, ale ten pasya

Srogą zmysłom zadaje i wpada w manią

I bodaj się rozpukł.



SŁOWNICZEK.

 

Amoraty — romanse.

Bzdyk — niedołęga, piernik.

Chodzić w czem — zachowywać się.

Człoieczeństwo — natura ludzka.

Dorobić — utwierdzić.

Dworzyć — nadskakiwać;.

Fortunić — sprzyjać.

Guślić — gusła czynić.

Kłopotować — niepokoić.

Kontentecka — zadowolenie.

Kortezować — nadskakiwać.

Kortezya — nadskakiwanie, zalecanki.

Rorzystować w kim — podobać sobie.

Kwatera — okno.

Melankolizować — myśleć ze smutkiem.

Mezczeński — męski.

Na jawi — na jawie.

Na rzeczy — w zawieszeniu.

Na trzy misy — bardzo dużo.

Nie do końca — niezupełnie.

Obrót — zręczność.

Ożywiać — ożyć.

Partita — sposobność.

Pocieszny — pomyślny.

Podobno — jakby.

Pogoda — sposobność.

Pogotowiu — więc.

Poważyć — ocenić.

Prostym szermem natury — poprostu.

Przytoczyć — zdarzyć.

Rosół prostocyej — pełnia stanu naturalnego.

Rozjedrznić — rozjędrnie, orzeźwić, pokrzepić.

Rywuła — wino.

Sam — tu, oto.

Starka — stara kobieta.

Statek — rzeczywistość.

Stus — cios.

Tetrykowata cera — twarz zimna, mina obojętna.

Tyr — krok, zadanie.

Ubogi — biedny, nieszczęśliwy.

Uchodzić — zapobiegać, przeszkadzać.

Uprząść — umyślić, zamierzyć.

Utrapiony — strapiony.

Widany — widziany.

Wszytko — nadewszystko.

Wymierzać się — wykręcać się.

Żona — kobieta.
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